
[image: Okładka]

  

  Andie Brock


  Sycylijskie porachunki


  Tłumaczenie:
Zbigniew Mach


PROLOG

–Dobry wieczór!

Dogonił ją dwoma szybkimi szusami.

Wysoki iniezwykle przystojny mężczyzna ociemnej karnacji. Seksowny iemanujący męskością. Drogie garniturowe spodnie oraz rozpięta pod szyją biała koszula. Miał na sobie czarne skórzane półbuty pokryte na czubkach suchym sycylijskim kurzem. Objął dłońmi jej twarz, apo chwili przylgnął wargami do jej ust wgeście mówiącym: jesteś moja.

Iobiecującym jeszcze więcej.

Leah wychyliła się ku niemu. Zzamkniętymi oczyma chłonęła znajomy zapach jego wody kolońskiej zmieszany zzapachem upalnego popołudnia imężczyzny jadącego kilka godzin samochodem. Tęskniła za tą chwilą przez kilka tygodni. Ale teraz…

–Hm… Tak lepiej… – Zdjął dłoń zjej ramienia iwolno przesunął wdół. Dotknął palcami jej palców.

–Pięknie wyglądasz. – Tęsknym wzrokiem przebiegł całe jej ciało. Jego ciemne oczy błyszczały.

–Dziękuję – odparła.

–Tęskniłem.

–Ja też. – Starła się, by jej głos brzmiał spokojnie. – Minęło dużo czasu, Jaco.

–Zbyt dużo. – Przytulił dłońmi jej policzki iznów delikatnie pocałował ją wusta. – Ale teraz już jestem ichcę ci wynagrodzić stracony czas.

Przyciągnął ją bliżej ispojrzał prosto woczy.

Odsunęła go lekkim ruchem ręki.

–Długo zostaniesz? – Pochyliła głowę, czekając na odpowiedź.

–Dwa dni. – Patrzył na nią, zmysłowym ruchem przesuwając palcem wzdłuż jej policzka ipodbródka, jakby na nowo rozpoznawał rysy jej twarzy.

–Dwa? – Ztrudem usiłowała ukryć rozczarowanie.

–Tak. – Uśmiechnął się uśmiechem, który zapewne złamał już niejedno niewieście serce. – Wykorzystajmy je więc jak najlepiej!

–Pewnie tak… – Przygryzła lekko wargi.

–Wezmę tylko prysznic, coś przekąszę i… może zaczniemy tam, gdzie skończyliśmy? – Wjego oczach pojawił się frywolny błysk.

Gdzie skończyliśmy…

Poczuła przyjemny dreszcz na wspomnienie ich ostatniej nocy. Cudownej bliskości dwóch ciał idusz… Zanim znów zniknął…

Jaco Valentino. Urodzony Sycylijczyk. Wspaniale zbudowany ipiekielnie przystojny mężczyzna. Imprezowicz iflirciarz. Seksowny… Zniewalająco seksowny. Ztych, którym nie sposób się oprzeć czy zignorować. Poznała go na ślubie swojej siostry bliźniaczki, Harper, zinnym Sycylijczykiem Vierim. Od razu zaczęli pałać do siebie pożądaniem. Czuła się tak, jakby ją ktoś ogłuszył. Takie pożądanie spada na nas nagle inie sposób mu się oprzeć, apóźniej zniego wyleczyć. Kochankowie przyciągają się nawzajem silniej niż magnes.

Gdy następnego dnia zaprosił ją na zwiedzanie swojej winnicy Capezzana, zgodziła się bez wahania. Wtakim momencie wszelkie wewnętrzne opory – lepiej uważać, być bardziej ostrożnym! – rozwiewają się jak dym na wietrze. Winnica świadczyła ojego sycylijskich korzeniach. Emanująca zniego iwidoczna gołym okiem duma zjej posiadania sprawiła, że pokochała ją, zanim jeszcze zobaczyła. Wiedziała, że jeśli nie będzie bardzo ostrożna, tak samo szybko zakocha się we właścicielu.

Capezzana okazała się miejscem dokładnie tak cudownym iuroczym, jak opisywał. Rzędy równo przyciętych krzewów winogron na oszołamiającym tle ciemnych sycylijskich wzgórz. Okazały osiemnastowieczny pałac – trudno wyobrazić sobie wspanialszą posiadłość. Spędzili tam kilka cudownych iwyjątkowych dni. Zaczynali poznawać się nawzajem. Gawędzili wblasku świec umieszczonych wsrebrnych rzeźbionych lichtarzach, opowiadali sobie różne historie, śmiali się, smakowali sycylijskie dania ipopijali miejscowe wino. Tego ostatniego wjej przypadku – czasem nawet za dużo!

Bardziej jednak niż alkohol upajało ją jego towarzystwo. Obecność tak niezwykłego mężczyzny wtej bajkowej scenerii mogła powodować zawrót głowy. Nigdy nie spotkała nikogo podobnego. Wjego towarzystwie traciła solidny grunt pod nogami. Błękitne niebo stawało się jeszcze głębiej błękitne. Powietrze bardziej rozrzedzone, jakby go wciąż brakowało. Niebezpiecznie radosne poczucie uniesienia. Mówiła sobie jednak, że musi się trzymać wryzach. Nie dać się ponieść uczuciom.

Bo życie nauczyło ją, by nie ufać żadnemu mężczyźnie. Począwszy od ojca, który zaczął pić dokładnie wtedy, gdy najbardziej go potrzebowała, płeć przeciwna zawsze była dla niej tylko źródłem zawodu.

Część winy leżała zresztą po jej stronie. Była impulsywna znatury, aszereg błędnych decyzji iwyborów, októrych nie chciała pamiętać, przysporzył jej wprzeszłości mnóstwo kłopotów. Najpierw działaj – myśl później. To motto pasowało do niej jak ulał. Iwielu mężczyzn chętnie korzystało zjej tak beztroskiego podejścia do życia.

Rozmowę kwalifikacyjną oprzyjęcie do pracy wpewnej knajpce wMaroku skończyła spoliczkowaniem właściciela, który – jak mówiła później – nie chciał trzymać brudnych łapsk przy sobie. Podczas pobytu wAtlantic City wszystkie swoje oszczędności powierzyła spotkanemu poprzedniego dnia nałogowemu hazardziście, który oczywiście szybko je przegrał wkasynie. Podobne przygody przeżywała winnych miejscach na całym świecie.

Jednak tylko raz straciła serce igłowę dla miłości. Działo się to wjej rodzinnym mieście Glenruie położonym gdzieś na dalekich irzadko odwiedzanych obszarach Szkocji. Wwieku osiemnastu lat, dzięki przeszczepowi, nareszcie pokonała ciągnące się latami problemy zdrowotne związane zniewydolnością prawej nerki. Dawczynią była Harper. Poczuwszy się wpełni zdrowa, natychmiast bez pamięci zakochała się wprzystojnym młodym rudzielcu imieniem Sam, synu wpływowego właściciela ziemskiego iprzywódcy miejscowego klanu. Wjego majątku Craigmore harowała zresztą cała jej rodzina. Obie zsiostrą pracowały wmiejscowym domku myśliwskim. Ojciec, Angus, piastował stanowisko głównego łowczego.

Romans skończył się katastrofą. Po kilku spędzonych razem miesiącach, dowiedziała się, że ukochany oświadczył się innej – miejscowej arystokratce ztytułem damy. Na tym jednak upokorzenia się nie skończyły. Jako zatrudnione wmajątku obie wraz zinnymi miały obowiązek przywitać młodą parę na włościach.

Gdy podczas wesela na spodniach pana młodego – podobno przypadkiem! – wylądował talerz zupy zselera, wezwano ją przed oblicze właściciela. Ten bez ogródek zakomunikował, że jeśli chcą zsiostrą utrzymać pracę, muszą zmienić swoje podejście. To samo dotyczyło posady ojca, który wtedy już coraz częściej zaglądał do kieliszka.

Posłuchała izmieniła się nie do poznania. Mając poczucie zupełnej niesprawiedliwości tego świata iukrywając zbolałe serce, przysięgła sobie, że nigdy nie będzie już tak naiwna, by się zakochać. Żegnaj miłości, witaj wolności! Ten „plan” życiowy realizowała później zmniejszym lub większym szczęściem.

Właśnie dlatego, chociaż seksualne pożądanie, jakie wybuchło między nią aJaco przekraczało wszelkie wyobrażalne granice, robiła, co mogła, by nie dać się porwać uniesieniu. Nie pozwolić, by wdarła się wnie miłość. Skupiła się na tym, by jak najlepiej poznać tego tajemniczego iniebezpiecznie przystojnego nieznajomego. Nie mogła pozwolić, żeby tak gwałtowny wybuch pożądania pozbawił ją gruntu pod nogami.

Jaco miał podobne odczucia. Od początku starał się pokazywać, że ten flirt jest dla niego ważny. Sprawia mu radość. Postępował delikatnie inie ukrywał, jak bardzo pociąga go nieznajoma. Ale tak jak ona bał się posunąć choćby okrok dalej iprzenieść znajomość wsferę głębszych uczuć. Ich romans traktował jak bombę zopóźnionym zapłonem. Włóżku potrafił jednak jak saper obchodzić się znią tak troskliwie iumiejętnie, że wszczytowych momentach Leah nie wiedziała, czy mdleć, czy krzyczeć.

Gdy nadszedł czas rozstania, powiedziała sobie, że na tym koniec. Jak wpiosence – „przeżyliśmy coś fajnego, ale to minęło”. On musiał lecieć do Nowego Jorku, ona wrócić do Szkocji do rodziny. Nie wspomniał oewentualnym ponownym spotkaniu, co ją rozczarowało, ale zgodnie zuprzednim postanowieniem przykleiła do twarzy szeroki uśmiech mający świadczyć oczymś zgoła przeciwnym. Przez chwilę tylko mimowolnie wypadła zodgrywanej roli, gdy na pożegnanie przytulił ją mocno iciepło.

Błogie poczucie! Przez dłuższy czas wpatrywał się wnią swoim hipnotyzującym spojrzeniem, po czym odwrócił się iodszedł… zabierając ze sobą pełną żalu maleńką cząsteczkę jej serca.

Uroniła łzę, ale na szczęście Jaco tego nie widział.

Rok później znów się spotkali, jako matka iojciec chrzestni Alfiego, synka Harper iVieriego. Nie potrafiła ukryć ekscytacji. Gdy tydzień przed chrzcinami dostała od niego esemesa mówiącego, jak bardzo czeka na spotkanie znią, całe jej ciało zaczęło „tańczyć iśpiewać” woczekiwaniu.

Musiała jednak twardo stąpać po ziemi. Esemes był jedyną wiadomością, jaką dostała od niego wciągu całego roku! Nie wiedziała, co robi izkim się spotyka. Mógł mieć dziewczynę – wjego wypadku nawet: cały wianuszek.

Na próżno próbowała wydobyć coś od Harper. Vieri był przecież jego najbliższym przyjacielem. Nic ztego. Jaco musiał widocznie milczeć jak zaklęty. Powoli zaczęła sobie uświadamiać, że właściwie nic nie wie omężczyźnie, zktórym rok temu połączył ją tak gorący seks. Sam potrafił wydobyć od niej, co chciał, ale osobie nie mówił prawie nic.

Kim jest prawdziwy Jaco? Kto ico kryje się za tym tak tajemniczo przystojnym mężczyzną?

Jednak wmomencie, gdy znów go zobaczyła, wszystkie wątpliwości znikły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, zmyte potężną falą pożądania.

Po ceremonii wziął ją za rękę, mówiąc, że ma propozycję. Poczuła, że traci kontrolę nad zmysłami i… spada swobodnie jak gwiazda.

Przeszli do jednego zpokoi ogromnego zamku Trevente – jej siostra wprowadziła się do tej rodzinnej posiadłości męża tuż po ślubie.

Propozycja ją zaskoczyła. Zamiast wziąć Leah wramiona ikochać się znią choćby pod kamienną ścianą pokoju – taki seks uprawiała znim wswoich fantazjach – zaproponował jej pracę szefowej marketingu wswjej winnicy. Uważał, że idealnie się do niej nadaje.

Zręcznie ukryła zaskoczenie ichwyciła się tej szansy jak koła ratunkowego. Wjednej chwili wniepamięć poszły wszystkie jej dobre intencje iczające się gdzieś ztyłu głowy złe przeczucia. Po trudnej do zniesienia, uciążliwej nudzie Glenruie, gdzie spędziła swoje młodzieńcze lata, marząc, by się stamtąd jak najszybciej wyrwać, praca na Sycylii zdawała się szczytem marzeń. Gwiazdką znieba. Capezzana była miejscem egzotycznym, pięknym i– wodróżnieniu od jej rodzinnego miasteczka – ciepłym. Takie cechy posiadał też jej właściciel. Myśl owspólnej pracy ispędzaniu znim większej ilości czasu sprawiła, że oferta stała się jeszcze bardziej kusząca.

Od razu przeniosła się do pałacu. Jaco przyjechał na kilka pierwszych dni, by pomóc się jej zaaklimatyzować. Oprowadził ją po rezydencji icałym majątku. Miała się czuć jak usiebie wdomu iwybrać skrzydło, gdzie chce zamieszkać oraz urządzić biuro.

Winnica była jego prawdziwym oczkiem wgłowie iogromną miłością. Zwidoczną pasją pokazywał jej poszczególne szczepy winogron iwprowadzał wtajemnice produkcji wina. Uznał, że nikt lepiej niż ona nie pokieruje marketingiem.

Nie miała żadnych wątpliwości – kochał tę winnicę całym sercem. Musiał też mieć ogromne zaufanie do niej samej, gdyż inaczej nie zaproponowałby jej tak odpowiedzialnej pracy. Obiecała sobie, że go nie zawiedzie. Będzie pracować ciężko iuczyć się szybko. Musi udowodnić jemu isobie, że nie jest głupiutką ifruwającą wchmurach panienką, co mogłyby sugerować niektóre podejmowane wprzeszłości decyzje. Pokazać, że pokładając wniej wiarę, trafił wdziesiątkę.

Ostatniego wieczoru jedli razem kolację na tarasie, podziwiając zachód słońca nad niezliczonymi rzędami winnych krzewów. Wtym momencie więź, jaka tworzyła się między nimi, wybuchła znagłą inieoczekiwaną siłą. Zaczęło się od głębokich pocałunków, apo chwili oboje już zdzierali zsiebie ubrania. Wpadli do pałacu inatychmiast ruszyli biegiem do najbliższej sypialni. Tu nareszcie mogli dać upust swojemu głęboko skrywanemu dzikiemu pożądaniu.

Seks bez opamiętania ikońca.

Tak zaczął się ten namiętny romans. Gorące izmysłowe noce oraz długie okresy rozłąki, gdy Jaco latał swoim prywatnym odrzutowcem po całym świecie, prowadząc interesy.

Ten miliarder, jak król Midas, potrafił zamienić wzłoto wszystko, czego się dotknął. Ogromne portfolio spółek ifirm wymagało poświęcania im równie ogromnej ilości czasu. Nauczyła się akceptować te zasady gry. Imimo tak namiętnej natury ich związku, oboje podchodzili do niego zlekkim przymrużeniem oka. Żyli icieszyli się chwilą. Radosną zabawą iseksem.

Wjej przypadku chodziło zresztą osamo przetrwanie, bo pomna przeszłości robiła wszystko, byle tylko się wnim nie zakochać. Aon…? Nikt nie wiedział, co kryje się pod tym tajemniczym urokiem, któremu nie mogła się oprzeć. Czasem miała wrażenie, że jest zbyt zajęty wielką karierą ibiznesowymi spotkaniami zmożnymi tego świata, by wogóle należeć do kogokolwiek.

Jednak gdy teraz patrzyła na niego, aon na nią swoimi ciemnymi, piwnymi oczyma, zdawał się jej najbardziej wspaniałą istotą na tej ziemi. Wszystkim, czego kiedykolwiek mogła pragnąć.

Znowu ożyła krucha ichowana głęboko wsercu nadzieja. Może wobliczu tego, co mu powie tego wieczoru, ich związek stanie się czymś bardziej trwałym. Istałym. Będą parą… Rodziną…

–Chcę ztobą oczymś porozmawiać… – zaczęła nieśmiałym głosem.

–Tak… słucham…

Ale już dzwoniła komórka spoczywająca wkieszeni jego spodni. Dla niej była ona niemal narzędziem tortur. Nie rozstawał się znią ani na chwilę.

Wyjął ją ispojrzał na wyświetlacz.

–Przepraszam. Oczym mówiłaś… – zapytał nieobecnym głosem. – Muszę odebrać.

Jasne, musisz, pomyślała zniecierpliwiona.

–Przygotuję coś do jedzenia, aty skończ wtym czasie rozmowy – zaproponowała.

–Wspaniale. Wezmę po drodze prysznic. – Telefon znowu dzwonił jak oszalały. – Dziesięć minut! Ijestem cały twój.

Dziesięć zmieniło się wdwadzieścia, potem – trzydzieści. Siedziała na tarasie, podziwiając zachód słońca. Odsunęła od siebie talerz znietkniętą pastą. Wzięła do ręki kawałek chleba iwroztargnieniu zaczęła rzucać okruszki wróblom.

Cały Jaco! Wiecznie zajęty. Zawsze dopinający jeden kontrakt ijuż myślący odrugim. Iona – wciąż czekająca, aż skończy. Uwielbiała swoją pracę, ale miała poczucie, że znajduje się wstanie ciągłego zawieszenia. Czekania, aż on pojawi się znowu.

Dzisiejszego wieczoru był jednak wCapezzana. Ichoć jeszcze nie wiedział, będzie musiał poświęcić jej całą uwagę. Dowie się, że będzie ojcem. Ato zmienia wszystko. Nie miała pojęcia, jak zareaguje. Sama jeszcze otym nie myślała.

Westchnęła, wstała zkrzesła iweszła do środka.

Jest wsypialni? Amoże – wyobraźnia sama podsunęła jej ten obraz – wciąż bierze prysznic. Jest nagi. Obejmie ją ibędą się pod nim kochać. Zapomni owszystkim, co tak bardzo chciała mu powiedzieć… Przynajmniej na chwilę… Uśmiechnęła się do siebie. Przy nim zawsze zapominała osile woli.

Przekręciła rzeźbioną gałkę drzwi od sypialni ilekko je uchyliła. Zajrzała przez powstałą wnich szparę. Jaco zkimś rozmawiał. Wideo konferencja? Interesy? Ale szósty zmysł mówił jej, że nie jest to zwykła rozmowa biznesowa. Siedział na łóżku, trzymając na kolanach laptop. Na ekranie widniała twarz kobiety ociemnych włosach iczarnych, głębokich oczach… Pięknej kobiety…

Przeszył ją dreszcz. Stała jak wryta. Mówił po sycylijsku łagodnym imiękkim głosem. Prawie szeptem. Serce biło jej coraz mocniej. Nie ma mowy opomyłce – takim troskliwym iopiekuńczym tonem rozmawiają ze sobą tylko czuli kochankowie.

Nie znała języka na tyle, by zrozumieć, ale miała wrażenie, że zapewniał ją, by się onic nie martwiła.

–Obiecuję, Francesca…

Jednak dopiero słowa pożegnania upewniły ją wpodejrzeniach. Oniemiała ze strachu patrzyła, jak jego rozmówczyni dotyka palcami warg iprzesyła mu pocałunek. Powtórzył ten gest.

Świat Leah rozpadł się na tysiące kawałeczków.

–Kocham cię… – powiedział na pożegnanie.

–Ija ciebie – odparła tajemnicza piękność.

Stała jak rażona piorunem. Łzy płynęły jej policzkach. Ogromny uścisk wgardle nie pozwalał swobodnie oddychać. Czuła, jak jej serce zhukiem zatrzaskuje się na zawsze. Nikt już nie rozplącze tego ciasnego supła duszy.

Jak mogła być tak naiwna? Myśleć, że mają przed sobą wspaniałą przyszłość? Znów dać się oszukać mężczyźnie? Tylko tym razem stokroć bardziej boleśnie?

Wybiegła na taras ischodami zbiegła do ogrodu. Kalecząc kolcami nogi, przedarła się przez żywopłot do samej winnicy. Biegła przed siebie wzdłuż niekończących się rzędów winnych krzewów. Nie wiedziała, po co idokąd. Wgłowie kołatała się tylko jedna myśl – jak najdalej od Capezzany.
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